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R E C E Ν Ζ J E

Śląskie Studia Historyczno-Teologiczne VIII (1975)

J o s e p h  R a t z i n g  er, DOGM A U N D  V ERK Ü N D IG U N G , M ona­
chium  1973 r. ss. 464 .

1. Z araz  w pierw szym  w stęp n y m  zdan iu  au to r  zaznacza: „mozolną stała się 
droga, p row adząca od d o g m atu  do p rzek azu  ewangelicznego" (s. 7). R atzinger 
ch c ia łb y  pom óc w p rz e ła m a n iu  tej -tru d n o śc i p rzez zap ro p o n o w a n ie  swoich, 
m a te ria ło w o  p o tra k to w a n y c h  p rzem yśleń  kerygmatycznych (7) (materiale Ke- 
ry g m a tik ) ,k tó re  m ogą s łużyć  pom ocą  k a p ła n o m , g łoszącym  Słow o Boże (11).

Już z z a ło ż en ia  w stęp n eg o  ja sn o  w ynika, że R a tz in g er n ie  s ilił się, by stw o­
rzyć now e dogmatyczno-homiletyczne, czy k a te c h e ty c z n e  dz ie ło  naukow e, te ­
m atycznie zw arte , w yczerpu jące  i p o g łęb io n e . C hodzi m u o coś z u p e łn ie  in ­
nego, m ianow icie  o cel p rak ty c zn y : pom oc dla k a p ła n a  — kaznodziei na am bo­
nie i k a te c h e ty  — by n ie  g ło s i ł  swojej sub iek tyw nej w ła sn e j, ale możliwie 
obiektyw ną m ądrość  Bożą, za w artą  w dogm atach  w iary. A le ja k  się do tego 
m a zabrać? P rzecież we w spó łczesnym  świecie w ysuw a się m nóstw o  now ych, 
żywo w ró żn y ch  dyskusjach  om aw ianych  p roblem ów , k tó re  trzeb a  naśw ietlić 
z ka to lick iego  p u n k tu  w idzen ia . Ludzie na to  czekają! Ludzie o to  proszą! 
W  jak i je d n a k  sposób kaznodzie ja  lub k a te c h e ta  naszych  dni m a to  uczynić, 
skoro teo log ia  n ie  p o d ąż y ła  za rozw ojem  życia i n ie  je s t należycie  skrystali­
zowana?

R atzinger dobrze w ie, w ja k  tru d n e j sy tuacji znajduje się dzisiejsza teologia, 
p odobn ie  ja k  c a ły  K ośció ł. Je s t zdan ia , że obecnie , dziesięć la t po  soborze, 
znajduje się ona w stan ie  der formlosen Gärung (446), b ez ła d n eg o  ferm entu, 
w rzenia. To sam o głosi kard . K önig: Wir sind je d e n ia ls  mitten in einer Gärung, 
tzn. je s teśm y  w ją d rz e  w zburzen ia  (lub ośrodku  w rzenia) Die Stunde der Welt 
(W iedeń 1971, s. 121), ale m im o to’ ufa, że o sta teczn y m  efektem  będzie odnowa.

W  dziele R a tz ingera  często  p ow raca  te rm in : kryzys. Z jaw isko to  w różny 
sposób do tykające K ośc ió ł posoborow y je s t tym  groźniejsze, że K ośció ł żyje 
dziś w epoce, w k tó rej w iele dziedzin  życiow ych czerp ie  in sp irac ję  ze ź ró d e ł 
n iechrześcijańsk ich . Żyjem y bow iem  w marxistisch gestimmten Z eita lter , tj. 
w epoce, na k tó rej m arksizm  w y cisn ą ł swoje p ię tn o  (298). M im o to· w książce 
R atz ingera  n ie  pojaw ia się n u ta  pesym izm u, gdyż je s t p rze k o n an y , że w końcu  
posoborow a odnow a K o ścio ła  s tan ie  się faktem  d o k o n an y m  (447). Będzie je d n ak  
m u sia ła  p o k o n ać  n ie jed n ą  tru d n o ść . N p. je d n a  z wielkich pokus dla chrześci­
jań s tw a  w spó łczesnego  tkw i w p o zo rn ie  słusznej te n d e n c ji p o d d an ia  się wy­
m ogom  czasu, w k tó rym  żyje. W ted y  będzie wprawdzie ze itg e m ä ss  (408), co 
m ożna tłu m ac zy ć , że dostosu je się do ducha czasu, a m oże naw et stan ie  się 
m odny. To n iebezp ieczeństw o , k tó rego  należy  u n ik ać . R atz inger p rzestrzega 
przed  nim.

T em u celow i m a służyć  w pew nej m ierze także  jego  książka. A u to r często 
naw iązuje do św ieckich  dyscyplin  naukow ych , np. socjologii, psychologii, p e ­
dagogiki, itd.; o w iele częściej niż do filozofii czy teo log ii w u jęciu  scholastycz- 
nym. W ażniejsze, że a u to r  n ie rz ad k o  w raca do osobistych  p rzem yśleń  na tle  
k o n k re tn y c h  zag ad n ień  życiow ych, k tó re  w ysuw ają ludzie dzisiejszych cza­
sów. W  rozw iązan iu  p rob lem ów  a u to r  z reg u ły  naw iązuje do P ism a św. W p ły ­
w a to  w ybitn ie  n a  w arto ść  książki.

R atz inger okazuje się d o sk o n a ły m  znaw cą Pism a św. w in te rp re ta c ji w sp ó ł­
czesnej. C h c ia łb y  z n iego  w ydobyć to , co je s t au te n ty c z n ie  chrześcijańskie;
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m ów iąc neo log izm am i R a tz in g era  — p ra c h rz e śc ija ń sk ie . A u to r czyni to  w celu 
n aw iązan ia  do tego, co p ra ludzk ie . M a w tym  k ie ru n k u  specja lne u p o d o b an ie . 
Ś w iad czy  o tym  zestaw  często używ anych  te rm inów : U r  symbol (344), Uimögli- 
cheit (347), Uropfer (355), Urkunde unseres Glaubens (361), Urgestus (384), 
U rgeschenlf385), U r situat ion (424).

C zasem  operuje tek s tam i zaczerpn ię tym i z O jców K ościo ła, posługu je  się 
tak że  tek s tam i litu rg icznym i, lecz — co c h a rak te ry s ty cz n e  — stosunkow o 
m a ło  cy ta ta m i z dz ie ł w spó łczesnych  teologów . O d czasu do czasu p rzypom ina 
sfo rm u łow an ia  w zięte  z teo log ii i filozofii francuskiej: z dz ie ł Lubaca, Pascala, 
T e ilh a rd a  de C hard in .
2. Pierw szy ro zd z ia ł (13— 83) je s t pośw ięcony  te o rii g ło szen ia  S łow a Bożego. 
Po uw agach  m etodycznych , ja k  dziś g łosić Słowo Boże, R atz inger zatrzym uje 
się w n as tęp n y c h  częściach książki o w iele d łużej n ad  zagadn ien iem : co 
głosić?

P od  kon iec  książki w III rozdziale (317— 455) podaje w ybór w łasn y ch  m edy­
tacji i kazan ia , a zaraz  po n ich , w epilogu om aw ia w dwóch rozp raw ach  
a k tu a ln e  zagadn ien ia : 10 lat po rozpoczęciu Soboru — gdzie się znajdujemy?
(Zehn Jahre nach Konzilsbeginn — wo stahen wir?) Po co jeszcze istnieje 
chrześcijaństwo? (Wozu noch Christentum?). Są to  chyba najw ażniejsze z b a r­
dzo sy n te ty czn ie  op raco w an y ch  przyczynków  zaw arty ch  w książce R atzingera. 
W id ać  tu  optym izm , w iarę  i nadzie ję  w p rzysz łość chrześcijaństw a i K ościo ła . 
A le zaznaczm y jeszcze, że w sp an ia łe , choć n ie  w szystkie rów ne, są także  jego 
m edy tac je  i kazan ia. P iękno  ich  po lega nie ty lko  n a  stylistycznej g ładkości 
i p ro s to c ie  w y k ład u ; są  g łębok ie , insp iru jące myśl, a m iejscam i naw et w strzą­
sające. P rzy k ład em  — rozw ażanie o W ielkim  P ią tku  {Karfreitag, ss. 331— 339). 
W idać , że żywa dogm atyka, w yrażona w p rzekazie  ew angelicznym , n ap raw d ę  
w iele daje człow iekow i w spó łczesnem u. Exempla trahunt.

P rzed  m edy tac jam i i kazan iam i au to r  om aw ia p rob lem  Boga, C hrystusa, 
św iata, K ośc io ła  oraz escha to log ię  (87— 314). Już  z faktu, że te w łaśn ie  części 
tw orzą  drugi, najd łuższy  ro zd z ia ł książki, n iedw uznaczn ie  w ynika, że one 
w ła śn ie  s tanow ią is to tn ą  p a r tię  dzieła , zaw ierającą te  myśli, o k tó re  n a jb ar­
dziej au to ro w i ch o d z iło , k tó re  pow inny  znaleźć swój oddźw ięk n a  am bonie 
lub salce katechetycznej. Przedstaw ia je  odm iennie niż w p o d ręczn ik ach  
dogm atyk i op raco w an y ch  tradycy jn ie : daje dość obszerny zestaw  luźno zwią­
zan y ch  w yk ładów . N iek tó re  z n ich  n ie z o s ta ły  jeszcze og łoszone drukiem , 
in n e  b y ły  już p rzed tem  opublikow ane.

Rozpraw y, zaw arte  w książce najczęściej b y ły  d rukow ane: w zb iorow ych 
d z ie ła ch  książkow ych lub k a to lick ich  o rganach  prasow ych, zw łaszcza tygod­
n ik a ch  lub m iesięczn ikach . O sta tn ia  rozpraw a pt. Wozu noch Christentum? 
u k a z a ła  się tak że  w L 'O sse rv a to re  R om ano, w ydan ie  n iem ieck ie  (1972, N r 23).
3. N ajbardzie j zn a n a  je s t rozpraw a pt. Abschied vom Teufel (325— 334). S ta­
now i ona odpow iedź prof.. R atz ingera na książkę profesora S tarego T estam en ­
tu  H erb e rta  H aaga z T übingen , og łoszoną  p o d  tym  sam ym  ty tu łem ,

H aag je s t zdan ia , że słow o „sza tan" oznacza ty lko  grzech  i n ic  w ięcej (225). 
R atz inger tem u  przeczy  w skazując na fakt, że z po tęgam i diabelskim i zm agał 
się P an  Jezus, św. P aw eł, św. Jan , ap o s to ł i ew angelista. M ają one także 
znaczen ie  w naszym  życiu. K ośció ł w ie o tym , d la tego  od chwili ch rz tu  św. 
zaleca  liczyć się z szatanem .

R ozpraw a prof. R atz ingera  zo s ta ła  w ydrukow ana w 1973 roku  w 8 n iem iec­
kich  ty g o d n ik ach  d iecezja lnych  (446) i liczy ła na pew no setki tysięcy czytel­
n ików . D obrze, że ta k  się s ta ło , gdyż prof. H aag p rzed tem  n a d a ł w ielki roz­
g łos swoim m a ło  ka to lick im  zapatryw an iom , rozg łaszając je  przez telew izję 
niem iecką.

R atzinger, zbijając H aaga, w cale n ie  w pada we w rogi, w ojow niczy ton  
po lem iczny , ale spokojnie, g łów nie  na tle  życia P ana  Jezusa udow adn ia  is tn ie ­
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n ie  szatana. Sposób o p rac o w a n ia  za g ad n ien ia  u d a re m n ia ł  ew e n tu a ln e  posą­
dzenia, iż R a tz in g er o d n o w ił daw no  p rz e b rz m ia łe  p se u d o p ro b le m y  z ciem nego 
średniow iecza.

W  om aw ianej książce n ie  m a rozpraw , w k tó ry ch  a u to r  zm aga się w y łącz­
n ie z je d n y m  przec iw n ik iem . N iep rz e rw a n ie  w alczy  z różnym i, m niej lub 
w ięcej w y raźn ie  w y stęp u jący m i u k ie ru n k o w a n iam i a n ty k a to lick im i. N a jtru d ­
niejsze — gdy a n ty k a to lic k o ść  w ystępu je  w sam ym  K ościele . R a tz inger i w te ­
dy n ie cofa się, odw ażn ie w skazu jąc  np. n a  J. B. M etza , k tó ry  swoją t e o l o ­
g i ą  ś w i a t a  (Theologie der  Welt) podbudow uje  zgubny  posobo row y  p ro - 
gresizm  (443) w N iem czech . R a tz in g er m ów i o tym , ch a ra k te ry z u ją c  trzy  g łów ­
ne k ie ru n k i teo lo g iczn e , zazn acza jące  się w K ościele  posoborow ym . P odkreśla  
także, że m odny  p ro g resizm  o zab arw ien iu  · n eo m ark sis to w sk im  przejaw ia się 
dziś g łów nie  w śród  s tu d e n tó w  a tak że  w śród  p ew n y ch  grup  k a p ła n ó w  (444) 
i n ie  posiada zbyt w ielk iego  zn aczen ia . .

Innym  ak tu a ln y m  p ro b lem em , często  om aw ianym  w ca ły m  św iecie k a to ­
lickim , je s t k a t e c h i z m  h o l e n d e r s k i .  R a tz in g er o g ło s ił n a  te n  te m a t 
rozpraw ę pt. Teologia i przekaz ewangeliczny w katechizmie holenderskim, 
(Theologie und Verkündigung im Holländischen Katechismus, ss. 65— 83). A utor 
żału je , że kom isja k a rd y n a łó w  i teo logów  n ie to c z y ła  obrad  na te m at k a te ­
chizm u h o len d ersk ieg o  przy  o tw arty c h  drzw iach (65). M a tak że  odw agę przy­
znać, że k a tech izm  h o le n d ersk i je s t jednym  z w ielk ich  dz ie ł relig ijnych XX 
w ieku, k tó rego  w pływ  z a zn a cz y ł się g łów n ie  w k a tec h ez ie  d o ro sły ch , zarzuca 
m u je d n a k  a n tro p o c e n try z m  i fenom eno log iczne m yślen ie  (72). N a  tym  tle p o ­
w sta ły  liczne, bardziej szczegółow e za rzu ty  przeciw ko  katech izm ow i h o le n ­
derskiem u. · /

Dalszym , ak tu a ln y m  p rob lem em , żywo om aw ianym  w św iecie Z achodn im , 
je s t zagadn ien ie  budow y k o śc io ła  ja k o  Mehrzweckraum, tj. ja k o  m iejsca, k tó ­
re m a służyć ra n o  do od p raw ien ia  M szy św., po p o łu d n iu  do w ygłaszan ia  
w ykładów  i do odbycia in n y c h  zebrań , a w ieczo rem  do u rząd zen ia  zabaw, 
naw et tan eczn y ch . R a tz in g er w raca  do tego za g ad n ien ia  w dw óch w y k ład ach : 
O znaczeniu budowy kościoła (V o m  Sinn des Kirchbaus, ss. 269— 274) oraz 
L ist do przyjaciela w sprawi'e urządzenia m iejsca na nabożeństwa (B r ie f an 
einen Freund zur Frage des gottesdienstlichen Raum, ss. 275— 279). W  obydwu 
w y k ład a ch  a u to r  je s t p rzeciw  desakralizacji K ośc io ła  ja k o  m iejsca uśw ięco­
nego. M a on służyć z,u Sammlung und Versammlung (273). To gra słów  b ar­
dzo ch a rak te ry s ty cz n a , k tó re j nie m o ż n a 'o d d a ć  w języku  polskim : oznacza, 
że K ościół m a służyć do skup ien ia  m od litew nego  i ze b rań  eucharystycznych . 
W  Polsce je s t to  spraw a, sam a przez się z ro z u m ia ła , ale na Z achodzie  p ro ­
blem  te n  je s t żywo dysku tow any . W arto  p am ię tać , że R atz inger m oże n a j­
ostrzej w ystępuje n ie  ty lko  p rzeciw ko  sp ro fanow anem u  m iejscu  sakralnem u, 
ale także p rzeciw ko  sp ro fanow anem u  k a p ła n o w i i sprofanow anej liturgii 
(446— 447). „Z eśw iecczen ie  ja k o  szczyt chrześcijaństw a, rozejście się, ro z ta ­
p ian ie  się w św iecie ja k o  służba  Jezusow i C hrystusow i, je s t ja k  z ło ty  cielec, 
uw ażany  za obraz Ja h w e "  (329— 330). Ta p a ro d ia  chrześc ijaństw a, bywa za­
chw alana  ja k o  postęp . T o w yraz pseudoreform y, k tó ra  m oże jeszcze bardziej 
p o g łęb ić  kryzys w K ościele i chrześcijaństw ie, gdyby z o s ta ła  zrealizow ana . 
T rzeba jej p rzeciw staw iać w iarę , k tó ra  prow adzi do Boga, C hrystusa, K ościo­
ła , p raw dziw ą m od litw ę i rz e te ln ą  litu rg ię  oraz św iętość. W iara  pow inna, 
okazać się w sw oich zb aw ien n y ch  sk u tk ach  n ie ty lko  w chwili sk o n an ia  cz ło ­
w ieka, „k iedy  śm ierć je s t początk iem  zm artw y ch w stan ia  a to , co w niej strasz­
ne, to  bóle p o rodow e do now ego życia" (289), ale tak że  w ca łym  życiu  i dzia­
ła ln o śc i ludzkiej.

4. D ow ody n a  i s t n i e n i e  B o g a  są  u R a tz ingera  m o cno  uw spó łcześn ione, 
. choć n ie m a rad y k a ln eg o  ze rw an ia  z do tychczasow ą n a u k ą  k a to lick ą  o is tn ie ­
n iu  Boga. R atz inger sta le  bow iem  zw raca uw agę na ciąg łość  (Kontinuität). Ta
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sam a lin ia p o s tę p o w an ia  pojaw ia się także w in n y c h  częściach książki. N a ­
w ią z u je  nie ty lko  do tego, co by ło  do tychczas, ale tak że  uw zg lędn ia  rozwój 
i p o stęp , k tó ry  je st bardzo  p o trze b n y  w K ościele. Bez niego dosz łoby  do za­
m ie ra n ia  życia religijnego w K ościele. M. in. d la tego  a u to r  zm aga się z ateiz- 
m em . Z w raca specja ln ie  uw agę n a  pew ien  rodzaj ateizm u, m ów iąc: „C złow iek, 
k tó ry  p rag n ie  być Bogiem, i to  z w łasne j m ocy  — kończy  au to d estru k c ją , 
zn iszczen iem  siebie" (319). Tak by ło  w Izraelu , ta k  je st i dziś, w św iecie w sp ó ł­
czesnym . R eg u ła  ta  dziś staje się coraz częściej rzeczyw istością (324).
. K o n k re tn ie  m ów iąc, d roga do Boga p row adzi p rzez człow ieka, k tó ry  zna 
Boga o raz p rzez Boga sam ego, objawiającego się w Je zu sie  C hrystusie . K to 
z N im  idzie, w ybiera drogę, na k tórej n ie  sposób p ozostać  n e u tra ln y m  obser­
w ato re m : trzeb a  być czynnie zaangażow anym  (99). O  J e z u s i e  C h r y s ­
t u s i e  m ów i au to r  w sposób p ro s ty  i zrozum ia ły . P u n k t wyjścia ca łe j ch rys­
to log ii dostrzega w N ow ym  T estam encie : w fakcie zm artw ychw stan ia  P ana  
Jezu sa  (133). W  g ru n cie  rzeczy  p rag n ie  prow adzić  do n aś lad o w an ia  C hrystusa , 
d la tego  w łaśn ie  p rze p ięk n ie  m ów i o krzyżu: ,,Kto najg łębszą treść  krzyża p rzy j­
m ie, te n  będzie u m ia ł naś ladow ać P ana  Jezusa" (145). To w ielka p raw da ży­
ciowa, p o tw ie rd z o n a  tysiące razy  w życiu indyw idualnym  i h isto rycznym .

R a tz in g er p rzep ięk n ie  m ówi o n a ro d z ie  polskim : ,,N ie je s t rzeczą p rzypadku , 
że w h is to rii te n  w łaśn ie  n a ró d , k tó ry  skazany  b y ł na w ielkie c ierp ien ia , 
k tó ry  b y ł najbardzie j zb ity  i spon iew ierany , k tó ry  w cześniej niż w la ta c h  
1940— 1945 m ia ł swoje „A uschw itz", s ta ł  się n a r o d e m  o b j a w i e n i a  
(Volk d er  Offenbarung) (334). Z  p rzy k ła d u  w ynika, że au to r  w naw iązan iu  do 
p raw d y  o U krzyżow anym  c h c ia łb y  prow adzić do lepszego i doskonalszego ży­
cia ch rz eśc ija ń sk ieg o , w k tó rym  nie m a zastoju, gdyż Jezus C hrystus m oże od 
n as  żądać o w iele w ięcej niż Jego K ościół. W skazuje na to  p rz y k ła d  w ielu  
św ię tych  P ańsk ich  — au to r  w ym ien ia św. A n ton iego , p u ste ln ik a  oraz św. F ra n ­
ciszka z Asyżu. U  n ich  w łaśn ie  radykalizm  słów  ew angelicznych  pociąga za so­
b ą  św ięty  radykalizm  p o stęp o w an ia  (139).

R ek ap itu lu jąc , m ożem y jasno  stw ierdzić, że au to ro w i nie chodzi o sam o 
te o re ty c z n e  rozw ażan ie  p rob lem ów  teo log icznych , ale o w yraźne echo  i w y­
dźw ięk w życiu czy te ln ika . M. in. dlatego w łaśn ie  teo log ia  R a tz ingera  je st 
b ard zo  egzystencja lna . P rzypisujem y jej tę  cechę , n ie  ty lko  d la tego , że m a 
u ła tw ić  g ło szen ie  S łow a Bożego. W yraźnym  jej dążeniem  je st p rag n ie n ie  p o ­
m ocy  w p rz e k sz ta łc e n iu  w spó łczesnego  życia chrześcijańskiego, by uczynić 
je  lepszym , doskonalszym  i świętszym . D o tychczas teo log ia  p o św ięca ła  zbyt 
m a ło  m iejsca tym  prob lem om . Z n a laz ło  w niej swój — nie zawsze najszczęś­
liwszy .— w yraz h as ło  w iedzy  dla w iedzy. T em u w łaśn ie  u k ie ru n k o w an iu  
n ie  h o łd u je  R atzinger, n ie  ty lko  gdy pisze swoje rozpraw y  dla różnych  grup 
ludzi, k tó rzy  go czytają, ale p rzede w szystkim , gdy przem aw ia do sw oich 
s tu d e n tó w  i in n y ch  m niejszych  grup in te ligencji. To praw dziw y postęp.

O dczuw a się to , gdy a u to r  zaczyna m ów ić o m o d l i t w i e  (119— 131). 
M oże najp iękn iejsze  fragm enty  do tyczą m odlitw y, k tó ra  najp ierw  je st prośbą, 
ale p o tem , po w yzw olen iu  z ciasnych  w ięzów  egoizm u ludzkiego, podnosi się 
na wyższy poziom  i staje się dziękczyn ien iem  i uw ielb ien iem  Boga, a także 
ofiarą. T aka je s t m od litw a odm aw iana w im ię Jezusa  C hrystusa.

G dy  cz łow iek  w w irze w spó łczesnego  życia n ie  p o tra f i zdobyć się na to , 
m od litw a jego m oże być m ilczeniem  p rzed  Bogiem sam ym . I ta  m odlitw a dość 
często dziś p rak ty k o w a n a , m oże m ieć swoje g łęb o k ie  znaczen ie. G łosząc  to , 
R a tz in g er daje dow ód, że m a w sobie coś z dobrego p as terza , k tó ry  nie śpieszy 
się ż p o tę p ie n ie m  kogokolw iek  — tego w ogóle w książce n ie czyni —  ale 
ch ę tn ie  podciąga w górę każdego człow ieka dobrej woli, u  k tórego  zauw aża 
ch o ć b y  -bardzo m a ły  o k ruch  dążenia do dobra. M ożna w tym  dostrzec znam ię 
a u ten ty c zn e g o  teo loga  posoborow ego. R atz inger odznacza się n im  w w ielu  
sw oich pub lik ac jach , dając tym  sam ym  cenne  św iadectw o o K ościele o d n o ­
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wionym, posoborowym. Znaczy ono więcej niż apologetyka, nawet bardzo 
mądrze skomponowana.

Ratzinger przedstawia K o ś c i ó ł ,  jako społeczność otwartą, żyjącą pełną 
chrześcijańskiej inwencji miłością bliźniego (239—253). Daje to Kościołowi 
szansę, że może oddziaływać na nowoczesną technopolis, coraz liczniejsze śro­
dowiska przemysłowe i coraz ludniejsze miasta, w których przejawia się nie 
tylko nie spotykana dotychczas ruchliwość, koncentracja ekumeniczna, ko­
munikacja mas, ale także anonimowość i bezosobowość człowieka (241—242). 
Ofiarna miłość potrafi przełamać te bariery i dotrze także do człowieka uro­
bionego przez przemysł i urbanizację. Jej uosobieniem jest Jezus Chrystus 
jako dobry pasterz. Stanowi to ideał nie tylko dla biskupa (264), ale także 
każdego kapłana, zwłaszcza duszpasterza. Miłość łączy się jednak w Kościele 
bardzo ściśle z wiarą, która nadaje sens życiu ludzkiemu. Jest to bardzo ■ zwy­
czajna sprawa i tak ważna jak chleb codzienny (259). Na tym odcinku Kościół 
może wiele zdziałać, bo ■ współczesny człowiek szuka ostatecznego sensu swego 
życia i działalności. Nie wystarczają mu produkcja i konsumpcja. Świeccy 
katolicy mogą tu wiele zdziałać, ale pod warunkiem że nie przejmą się teolo­
gią laikatu fałszywie ukierunkowaną, prowadzącą do zmagań wewnątrz koś­
cielnych o udział laików w rządach Kościołem. Ratzinger słusznie nazywa taką 
teologię laikatu „karykaturą” (246). Świeccy powinni pójść w innym kierunku, 
mianowicie: zespolić i ubogacić współczesną inteligencję techniczną wielkim 
potencjałem wiary, która nadaje sens całemu życiu ludzkiemu i najprostszemu 
usługiwaniu, oddanemu człowiekowi, potrzebującemu pomocy (261).

Problemem, do którego autor bardzo często wraca, jest ś w i a t  w s p ó ł ­
c z e s n y .  Zauważa w nim to, co jest wartościowe i wzniosłe, jak np. woła­
nie o wolność, równość i braterstwo, które dziś się potęguje (258). Świat, który 
o tym pamięta, będzie zwracał się do Kościoła, jak i Kościół w okresie poso­
borowym powinien zwracać się do świata (389). Najdoskonalszym tego świa­
dectwem jest konstytucja pastoralna Soboru Watykańskiego II o Kościele 
w świecie współczesnym Gaudium et spes. Ratzinger wprawdzie jest zdania, 
że wiele tekstów tej konstytucji szybko się zdezaktualizuje (204), niemniej 
pozostanie zasadnicza teza tego ważnego dokumentu soborowego, głosząca, 
że Kościół czuje swoją odpowiedzialność w świecie, w tym świecie, który 
dziś znajduje się w eksplozywnym rozwoju (261). Wyrazem tego jest kilka 
razy powtarzający się w książce termin „rewolucja”. Przybiera wyraźne, kon­
kretne postacie. Oto kilka zdań, wypowiedzianych przez Ratzingera na ten 
aktualny temat: „Istnieje rewolucja przeciw ubóstwu, ale mamy dziś także
rewolucje przeciw niewoli, narzuconej przez bogactwo i konsumpcję. Czło­
wiek przesycony i człowiek zgłodniały spotykają się więc w dziwnej wspól­
nocie, pełnej niepokoju" (390). Myśl ta powtarza się w rozważaniach Ratzin­
gera. Wskazuje ona, że dzisiejsza rewolucja rodzi się nie tylko z biedy (przy­
kładem Ameryka Południowa), ale także z materialnego przesytu, czego dowo­
dzi świat Zachodu. Ratzinger nie boi się powiedzieć, że „dobrobyt stal się 
obrzydzeniem ludzi" (258), tak że podnoszą oni bunt rewolucyjny nie tyle 
przeciwko biedzie, ile przeciwko materialnemu dobrobytowi, potwierdzając 
tym samym, że człowiek nie żyje z samego chleba. Zjawisko to typowo za­
chodnioeuropejskie czy północnoamerykańskie autor często piętnuje. Ma ku 
temu ważne powody. Albowiem „człowiek syty, który nie odczuwa żadnego 
głodu, staje się ślepym i głuchym: zauważa tylko siebie samego" (326). Nie­
zbyt zachęcający jest tak widziany obraz zachodniego świata i jego material­
nej technicznej cywilizacji. Powyższe zdania dowodzą, że autor jest krytycz­
ny nie tylko w stosunku do świata, ale i Kościoła, który jest zagrożony przez 
zmaterializowanie.

Ratzinger nie zatrzymuje się na negatywnej krytyce współczesnego świata, 
którą moglibyśmy pomnożyć o wiele innych cytatów, ale podaje także moż­
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liwość pozytyw nego rozw iązania prob lem u. T rudno  w ym ienić w szystkie w tym  
k ró tk im  szkicu; ale w ystarczy  w skazać na jedną, au ten ty c zn ie  chrześcijańską. 
C hodzi o chrześcijańską rew olucję, k tó ra  p rzejaw ia się n ie  w te rro rze  zew n ętrz ­
nym , ale w w ew nętrznej p rzem ian ie  człow ieka i spo łecznośc i ludzkiej (257). N a ­
stępstw a tej rew olucyjnej p rac y  sięgają daleko.

P rzed  la ty  rozm aw ia łem  w jed n y m  z za ch o d n ich  w yższych sem inariów  du­
chow nych  z profesorem  dogm atyki. P y ta łem  go: jak  on i jego koledzy w y k ła ­
dają dziś dogm atykę? O d p o w ied z ia ł mi: G łosim y  w y k ład y  n ie w naw iązan iu  
do jak iegoko lw iek  p o d ręczn ik a , ale do ak tu a ln y c h  a rty k u łó w  i rozpraw , d ru ­
kow anych  w o sta tn ich  la ta c h  w czasopism ach teo log icznych . P rzy p o m n ia łem  
sobie to , czytając z w ielk im  za in te reso w an iem  om aw ianą książkę R a tz ingera . 
Je s t ona zb iorem  ak tu a ln y c h  a rty k u łó w  i rozpraw , k tó re  s tan ą  się podstaw ą 
n ie  ty lko  p rzekazu  ew angelicznego, podanego  w kościele lub w sali para fia l­
n ej, ale także naukow o o p racow anych  w y k ład ó w  dogm atycznych . Zaw sze je d ­
n ak  po zo s tan ie  p y ta n ie : Jak  w tak im  w ypadku doprow adzić do w y ło żen ia  
ca łeg o  m a te r ia łu , u sta lonego  w dogm atyce kato lickiej? C hyba je d n a k  trzeba  
będzie sięgnąć do jak iegoś po d ręczn ik a  dogm atycznego.

Bp H erb ert B ednorz


